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R e k l a m a c y e  nieopieezętowane wolne są od opłaty.

Ogłoszenie przedpłaty.
Od Nowego Roku wychodzić będzie „Rękodzielnik44 

po tej samej cenie, co dotychczas t. j. 
rocznie w miejscu . . . . . . .  1 złr. 20  ct.
z przesyłką p o c z to w ą ....................................1 „ 44 „
półrocznie w m i e j s c u ................................. — „ 60 „
z przesyłką p o c z to w ą  — „ 72 ,,
kwartalnie w m ie j s c u  — „ 30 „
z przesyłką pocztową  ........................... — „ 36 „

Prosimy panów abonentów o rychłe odnowienie pre­
numeraty, bo od tego zależeć będzie możliwe rozszerze­
nie pisma.

Los robotników w krajach przemysłowych.

Od pierwszych chwil istnienia społeczeństwa ludzkiego 
aż do czasów dzisiejszych pomnożyły się niezmiernie bogactwa 
materyalne, rozszerzyła się oświata i wzmogło się wykształcenie. 
Lecz z tych zdobyczy cyw ilizacyi mało korzystają klasy pracu­
jące. Szczególnie zaś godną zastanowienia jest ta okoliczność, 
że właśnie w krajach najbogatszych, podnoszą się tak słuszne 
skargi na nędzę robotników.

Ludność cierpi niedostatek pomimo, że pracuje ciężko i  
tworzy milionowe bogactwa. N aw et w czasach najpomyślniej­
szych płaca robotnika wystarcza mu jedynie na skromne utrzy­
manie, a bardzo mało oszczędzić potrafi; skoro zaś stosunki 
się zmienią tak iż braknie zarbbku, śmierć głodowa grozi nie­
szczęśliwym , co żyjąc z dnia na dzień nie m ogą uzbierać sobie 
żadnego funduszu na przyszłość.

Zbadajmy, dlaczego płaca robotników wynosi tyle jedynie, 
ile im  niezbędnie potrzeba na życie.

Przyczyną tego jest najpierw współzawodnictwo fabrykan­
tów. Każden fabrykant chcąc m ieć odbyt na swoje produkta 
m usi starać się o zmniejszenie kosztów wyrobu, kto potrafi, 
wyrabiać najtaniej, ten będzie m ógł najtaniej sprzedawać, a tym  
sposobem zapewni sobie wielki odbyt na swoje towary. O ile  
mniejszą 1 będzie zapłata robotników, o ty łe  zmniejszą się koszta 
wyrobu. Każdeu fabrykant więc musi dla własnego interesu 
starać się o to, aby robotników płacił jak najtaniej.

Robotnik chciałby oczywiście być zapłaconym jak najdro­
żej. Lecz ponieważ m usi zarabiać, aby żyć, w ięc uiemoże długo  
targować się, ale przyjmuje taką płacę, jaka mu na życie w y ­
starcza.

Niekiedy p łacą robotnika wynosi więcej, a mianowicie 
wtedy, gdy jest wielka potrzeba robotników a jest ich nie 
wiele. W tedy fabrykanci muszą więcej zapłacić, lecz nie długo to 
trwać będzie, bo .•wkrótce'! przybędą obcy robotnicy, zwabieni 
znacznym zarobkiem...

Rok I.
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Wychodzi w Niedzielę po 1. i 15. każdego miesiąca.
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K iedy fabryki idą pomyśime. kiedy jest potrzeba tylu  
robotników, że wszyscy znajdą zatrudnienie, wtedy płaca ich 
wystarczająca będzie na życie. " Lecz stosunek teu zm ieni «ię, 
jeżeli ilość robotników się pomnoży, lub jeżeli faiuyki mają 
m niejszy odbyt, tak iż mniej wyrabiać muszą. j~-

Gdzie tylko znajduje się pewna ilość roDotnikOW bez za* 
truo(j^ttfiiia; tam płaya zmniejszy się i  nie będzie już w ystar­
czać nawet na opędzenie koniecznych potrzeb." Rozpoczyna się 
bowiem współzawodnictwo robotników. Każden z nich szuka 
ż ło b k u  i chętnie zgodzi się za cenę mniejszą byle tylko m ieć 
jakikolwiek zaroDek.

Fabrykanci jak zawsze tak i teiaz starają sie płacić jak 
najtaniej. Przyjm ują zatem tych, co zgodzą się za najniższą 
zapłatę.

W tedy to odzywają się targi, w których nieszczęśliwi 
robotnicy sprzedają pracę swoją daleko niżej rzeczywistej war­
tości. ”

Stają u drzwi fabryki trzej robotnicy. Fabrykant tylko 
jednego potrzebuje. Pyta więc, ile  żądają.

,Trzy złote" rzecze pierwszy, który ma żonę i dzieci. 
„Ja. przyjmę dwa złote", rzecze drugi, który ma tylko żone. 
Trzeci, bezźenny, zgodzi się za półtora zbitego.

Fabrykant przyjmuje tego ostatniego, dwaj pierwsi idą 
dalej szukać zarobku, lecz jeźli nin znajdą, chętnie zgodzą się 
na zapłatę półtora złotego. Tym  sposobem cena pracy spada 
z trzech złotych na połowę. Robotnicy bezżenui mogą jeszcze 
•utrzymać się; lees obarczeni rodziną już cierpią nędzę.

Gdy jed n a k 1 i z a ’ ten zarobek niemogą wszyscy znaleźć 
zatrudmenia, zgodzą się za mniejszą jeszcze płacę. łłieda snro- 
wadza tłum y robotników przed progi fabryk i  proszą błagają  
u przyjęcie,'chociażby za najniższą zapłatę.

Cóż dopiero, ja^eli wcale żadnego zarobku nie znajdą? 
W krajach przemysłowych zdarza się często, że nagle fabryki 
zam ykają się, i wcale nic nie wyrabiają. 
j t  Tak stało się w knglii przed kilku laty. Wojua w A m e­

ryce przerwała, dowóz bawełny i wszystkie angielskie przędzal­
nie i  tkalnie zamknięto, a k ilkaset tysięcy robotników zostało  
bez ch leb a !

Oprócz wielkich ogólnych klęsk często zamknięcie jednej 
fabryki skazuje na nędze najsrozszą kilkadziesiąt rodzin. W  fa­
brykach bowiem jest zaprowadzony podział pracy tak dalece, 
źe pojedynczy robotnik wykonuje tylko pewną małą część całej 
pracy i. tylko tę część wykonać umie, a do innej roboty jest 
niezdolny, tak iż straciwszy zarobek w tej fabryce, w której 
pracował, w innej zajęcia odpowiedniego nie znajdzie.

Ponieważ płaca robotników jest szczupłą a często zm niej­
sza się tak dalece, że niewy starcza nawet na konieczne wydatki, 
przeto robotnik obarczony rodziną niełatwo może ją wyżywić, 
Żona i dzieci muszą także na siebie zarabiać, a ztąd nowe n ie­
szczęśliwe wynikają skutki.

Dzieci już kilkuletnie id  i do fabryki i pracują d /n  dęć do 
dwunastu godziu na. dobę. Ciężka praca niszczy przedwcześnie 
ich wątłe siły , niedozwala im rozwinąć się i wyrosnąć; biedne 
istoty zam iast kształcić c;ało i um ysł, muszą już przepędzać 
całe dnie w fabryce; tani marnieją Lh duchowe zdolnośu, tam  
nieodrosle od kolebki ciało pochyla się już ku ziem., a na 
bladej twarzy wyczytasz wyrok rychlej śmierci.

m u h  j r < n , d  . .8 S
Zarobek dzmei jest oczywiście bardzo m a ły ; potrafią one 

jednak w wielu zajęciach zastąpić robotnika dorosłego. Ich 
czynność w fabrykach przyczynia sio znowu do zniżenia ceny 
pracy; fabrykant bowiem chętniej przyjmie dziecko, któremu 
mało zapłaci, niż robotnika, który żądałby wynagrodzenia 
wyższego

-Te wszystkie nieszczęśliwe okoliczności są skutki! tn jednej 
przyczyny; że zwykła c e n a  p r a c y  r ó w n ą  j e s t  k o s z t o m  
u t r z y m a n i a  r o b o t n i k a  p r z y  ż y c i u , ,  rzadko podnosi się  
wyzój, uzęsto zaś niżej spada. Praca jest uważaną jako towar, 
cena pracy w i,c  ulega takim zm ianom , jak cena towaru.

tVaxtość towaru powcina być miara jego ceny. Jeżeli 
jednak sprzedający jest przymuszony do sprzedania towaru, na­
tenczas sprzeda go niżej wartości, za- bezcen.

Miarą zapłaty robotnika, powinna być wartość tej pracy. 
Lecz robotnik zmuszony jest sprzedać swoją pracę, ' aby żyć, 
sprzedają ją zatem niżej waitości, bierze zapłatę m ałą. ~

Ztąd właśnie, że robotnik jest biednym, że nie m a żad­
nych zasobów, wynika dla niego konieczność sprzedania swej 
pracy za jakąkolwiek cenę. N ie może robotnik ze swej strony 
postawić takich warunków, aby zapłata odpowiednią bvła w ai- 
tości pracy; nędza zmusza go do zgodzenia się na taką cenę, 
ja ią  mu ofiarują przedsiębiorcy. Ponieważ przedsiębiorcy chcąc 
oszczędzić kosztów wyrobu, starają się płacić jak najmniej, 
więc zwykła cena pracy w takich stosunkach, gdzie ją ukła­
dają sami tylko przed"'ębiorcy, będzie wynosić tyle, ile potrzeba 
do utrzyman.a robotnika przy życiu. Zniżenie- tej ceny nastąpi, 
liekroi. w braku zatrudnienia robotnicy ofiarują więcej pracy, 

iż fabrykanci potrzeopją.
Gkład między robotnikami a przedsięniorcą zawierany 

więc by wa ta k , że od przedsiębiorcy zależą warunki u k ład u ; 
robotnik targować się ni° może, bo. zarobek codzienny, jest dla 
niego koniecznością. Przy wszelkiem innem kupnie i sprzedaży 
kupujący chce kupić jak najtaniej, sprzedający stara się sprze­
dać jak najdrożej, ponieważ zaś sprzedający współzawodniczą 
między sobą, więc ostatecznie wartość towarr będzie miarą jego 
ceny, Y l  tym  wypadku, gdzie towarem 'sprzedawanym • jest  
praca, kupujący chcą zapłacić jak najm niej, 1 lecz sprzedający 
nie mogą się drożyć, bo sprzedać muszą. Gkład zawarty między 
bogatymi przedsiębiorcami a nędznymi wyrobnikami, których 
głód zmusza do szukania jakiegokolwiek zarobku, układ tak 
niemoże byc sprawiedliwym ale wypada z krzywdą robotników.

Przez podział prący i użycie machin coraz więcej produ­
któw wyrabiać można równą ilością pracy, lecz los robotnika 
się nie zmienir. Pomimo, że bogactwo całego społeczeństwa
pomnaża się codziennie przez to. iż praca robotników coraz 
obfitsze wydaje owoce, robotnicy przecież z tych owoców swej 
pracy tyle „edyni itrzymują Te m i niezbędnie potrzeba do 
życia, a często otrzymują ieszcze mniej.

W ykazaliśmy, że przyczyną tego smutnego stanu jest 
n i z k a  c e n a  p r a c y ,  czyli m ała zapłata robotnika. Sla nic 
się nie przydały robotnikom olbrzymie postępy przemysłu, a.c 
im nie pom ogły genialne odkrycia w m echanice i naukach
przyrodniczych, nie dla' nich ujarzmiono potężną siłę pary i 
kazano jej poruszać owe machiny tak cudowni., złożone.

Robotnicy nie znają ani swobody dziecinnego wieku, an* 
radości rodzinnych, ani spokojnego wypoczynku starość1'. Prac*
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ciężka, zbyt często, przechodząca s iły , niedostatek, to jest ich 
odziałem Szczęśliwi jeszcze, dopokąi zdrowie im służy, i do- 
pokąd znajdują zarobek, pierwsza klęska osobista lub powszechna 
jest dla nich już ostatecznej nędzy początkiem. Przez całe ży­
cie lodzie ci pracują po kilkanaście godzin dziennie, stawiają 
wspaniałe gmachy, budują olbrzymie m aszyny; z giębi zimni 
dobyte kruszce i z powierzchni ziem i zabrane płody przeista­
czają na najrozmaitsze przedmioty,, dla, zaspokojenia wszelkich 
potrzeb j społeczeństwa, czy  to koniecznych, czy zbytkowych. 
A  w skutek . nieustannej wytrwałej pracy zmienia się postać 
kraju. Gdzie stały,. m ał6 domy wznoszą się okazałe budynki, 
gdzie- drobne istniały warsztaty teraz ogromne fabryk stoją. 
Wyroby Krajowe dawniej ledwie wystarczały na miejscowa po ■ 
trzebę, teraz się daleko, rozchodzą za morze, do innych części świa­
ta, gdzie ludność pierwsze kroki stawia ku cyw ilizacji. Grzmią 
tysiączne młoty, warują wrzęcmna, lokomotywy pędzą po że­
laznych arogach, okręty parowe śmiało stawiają czoło wiatrom  
przeciwnym i falom niezmiernego ocean - jr, Y,

.Roinictwo podnosi się, a wspartt przemysłem zanimni;, 
pusty step w urodzajne pola. W  ;ej ogólnej przemianie świata 
los robotników zostaje niezm ienny; pracują oni na utrzymanie 
życia, jak pracowali ich ojcowie, jak dzieci ich pracować będą, 
a i jak dawniej tak i teraz z owoców pracy przypada robotni­
kom tyłe jedynie,, aby nie umarli z głodu. A  ilekroć zacnwieje 
się porządek świata, skoro tylko stosunki przemysłowe się za- 
wikłają, robotnik daremnie puk? lo drzwi fabryki. powraca 
z  rozpaczą do wilgotnego podziemia lub chłodnego poddasza, 
które jest jego mieszkaniem. g .

Iluż ich pada ofiarą śin rarci głodowej! Bo śmierć głodo­
wa nie zabija szybko i od razu; jeżeli człowiek przez dłuższy 
czas mniej spoZywa, niż mu potrzeba do utrzymania s ił ży- 
yotn/ch, śmierć nastąp, przez powolne wycieńczenie.

Ojykh - fh  jirfejfoe- ,rg i h  tp ip b  todaeft*  ..fcfmdo
łobotnicy w krajach zachodnich uzyskali już od kilku­

dziesięciu lat zupełną, prawną niezawisłość w obec przedsiębior­
ców, zyskali r< wnuuprawnieuie, lecz ta wolność na nic przydać 
się me m ogła, dopokąd do układu z przedsiębiorcami przystę­
powali pojedynczo. Pomimo wszelkich zmian rządu los ich 
niezmierna! się, chociaż m ieli wszelką swobodę polityczną.

Długoletnie doświadczenie przekonało robotników, że o 
polepszeni* swojej doli wtedv dopiero skutecznie starać się 
potrafią, jeżeli wystąpią zjednoczeni, jeżeli łącząc się utworzą 
pewną siłę, aby żądania przedłożone fabrykantom im ały powagę 
i znaczenie. Gdzie słaby układa się z silnym , tam  i  pewno­
ścią słaby m usi z godzić się na wszystko, a słabym  i bezwład­
nym  jes t  biedny robotnik w obce bogatego fabrykanta. Lecz 
ronotnicY połączeni stanowią potęgę, której g ł osu lekceważyć 
nie można.

Zaczęn w ięc robotnicy wspólnie działać, i żąaali pod­
wyższenia płacy. Pierwsze próby n i3 udały się; fabrykanci 
niechcieli uwzgięunić ich żądań, będąc pewni, że robotnicy przy­
ciśnięci nieuostatkiem po krótkim oporze powrócą do pracy. 
L'ak się też stało.

^ocz robotnicy nie z w ą tp i . W spólne cierpienia nauczyły 
ich, że interesa ich są wspólne. Zaczęli zawiązywać rozliczne 
i towarzyszenia, w rozmaitych celach. Utworzyli t o w a r z y s t w a  
w z a j e m n e j  p o m o c y ,  w których biedni wspomagają jeszcze

uboższy en; t o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e ,  raby z funduszu 
zebranego z dobrych Wkładek udzielać pozy miki . t o w a r z y s t w a  
k u  w s p ó l n e j  n a u c e  i r o z r y w c e ,  aby m ieć sposobność 
oświecania się i kształcenia; t o w a r z y s t w a  k o n s u m c y j n e  
nakoniec,..których zadaniem jest dostarczać członkom, taniej 
żywności,". " ' "" T* 'H “

Złączona w takich stowarzyszeniach luanosć i prajam ca  
poznała swoją siłę, wyrobiła w sobie ducha jedności i pośw.ię 
cenią dla wspólnego interesu, zrozumiała położenie , gwoj6 i 
obmyśliła  ̂ środki zaradcze. Podniósł się dobrobyt robotników, 
szczególuie przez towarzystwa konsumcyjne, fundusze zaś zbie­
rane poi ółi, lecz ciągle dawały już pewną podstawę dalszym  
działaniom.

fraz żądania robotników, co się tycze podwyższenia za- i 
płaty mają większą doniosłość i często pom yślnym  skutkiem  
bywają uwieńczone. Skoro robotnicy porozumią się ' między 
sobą, wybierają kom isję która w ich imieniu uk łada się z ko- 
m isyą wybraną przez fabrykantów. Jeżeli mbi-ykanci uw zglę­
dnią żądania robotników" i płacę podwyższą, wtedy spór jest już  
załatwiony. Zwykle jednak fabrykauei na to przystać me chcą.
W  takim razie komisya robotników oświadcza, że jeśli w dniu 
oznaczonym płaca podwyższoną nie będzie, wszyscy przestają 
p ra c o w a ć ." ;,, ^

Takie przerwanie pracy zowiemy z m o w ą .  W  dniu ozna­
czonym już żaden robotnik n :o idzie do fabryki, a Który ośm ie- . J  
liłby się pójść, byłby uważanym przez towarzyszy jako zdrajca. 
Podczas przerwania pracy robotnicy żyją z funduszów uzbiera 
hycli poprzednio;, komitet każdemu wypłaca ze wspólnej kasy  
kwotę potrzebną na utrzymanie.

Ogólne zaprzestanie >oboty naraża fabrykantów na wieł 
kie straty, fabryki bowiem stoją pustką i  żadnego nie przyno­
szą dochodu, wiadomo zaś powszechnie, jak zgubnem dla przed­
siębiorstwa może być nagłe przerwanie tegoż.

Zwykle po niejakim czasie przychodzi do porozumienia i 
zgody. Robotnicy cokolwiek zmniejszą swoje wymagania, fa­
brykanci zgodzą sie na pewne podwyższenie ceny pracy, tak i i  
ostatecznie robotnicy zyskają, przynajmniej część tego, co 
żądali.

Przez takie zmowy zapłata robotników podwyższy się o 
tyle. ie  oprócz koniecznych wydatków będą m ogli robotnicy 
cokolwiek oszczędzać, a z oszczędzonego grosza zbierać Dęaą ka ■ 
pitał, w' celu założeira p r z e d s i ę b i o r s t w a  n a  W ł a s n y  
r a c h u n e k .  inafo/i .rai

Przedsiębiorstwa założone wspólnym kapitałom róootników, 
( s t o w a r z y s z e n i a  p r o d u k c y j n e )  są najwyższym sto­
pniem rozwoju stowarzyszeń. Robotnik jest zarazem kapitalistą, 
i otrzymuje oprócz zapłaty dziennej czysty zysk, jaki dlań prze­
pada po obliczeniu rocznem. W  stowarzyszeniach takich, wszystko 
co robotnicy zapracują, pozostaje ich własnością, wszystkie o- 
woce wspólnych usiłowań idą do wspólnego podziału, z kaźdegc 
ulepszenia .fabryki, z każdego pomyślnego wzrostu przedsiębior­
stwa korzystają tylko stowarzyszeni robotnicy, niema już mowy 
o wyzyskiwaniu pracy przez kapitał.

Stowarzyszenia produkcyjne są zatem ostatecznym  celem ,1 
Jo którego zmierzają usiłowania robotników ; one zape wnią' lud­
ności Pracnjącej, niezawisłość i dobrobyt, one urzeczywistnią 
sprawiedliwy rozdział owoców pracy.

------— h i vdyhg eś^ /n iw
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W rrrasteczku X. zaledwie szarzeć poczęło. Niemiła m gia  
zim owa w isiała w powietrzu i ja to  biały szron czepiała się po 
Jachach domów, obrębiała sztachety i parkany, wieszała się na 
sterczących gałązkach drzew i krzaków ogrodowych. Zalerlwie 
kilka kroków widać przed sobą, reszta zakryta tumanami.' 
Przypatrzyć .:ię wprawdzie nie możemy m iastu , ale przecie 
łatwo zgadniem y co się w niem  znajduje. Są tam ludzie i domy 
lecz to na koniec należy, są i strachy na lachy. Dziś możebym  
na pierwszem miejscu w opisie m iasta powiatowego położył 
jakąś fabrykę, jaką» szkołę, ale wtenczas , kiedy się to działo 
w  roku tysiąc ośm set sześćdziesiątym i czwartym, w marcu, kiedy 
zaprowadzono stan oblężenia, najpierwsze miejsce zajmowało, to 
co nas bolało, więzienie. W szystkich serca tam były skierowane, 
wszystkich oczy śledziły, czy się z po za krat nie ukaże jaka 
twarz ponura skazanego, wszystkich m yśli w ysilały się na spo­
soby to ulżenia, to pomocy więźniom zamkniętym. O! iw  mia­
steczku X. b ył gm ach bardzo wspaniały na ten cel przezna­
czony. Do zbrodni oburzających każde sum ienie, jak kradzież
1 rozboje, dołrczyli nasi opiekunowie ówcześni także przekona­
nie polityczne. Kto śm iał inaczej m yśleć, jak pan na­
czelnik powiatu na przykład jaki Draks, lub Laks, tego 
uważano, za człott ieka grożącego całości monarchii austryackiej. 
Pan naczelnik m ógł m yśleć, nawet ze szkodą społeczeństwa, 
że powiat ktoś zroDił dla n iego , że Indzie żyją ula niego i są 
mu winni posłuszeństwo, gdyż inaczej poszle żandarmów i zam­
knie do kozy. Smutne to zaiste czasy, gdy żołnierz, stróż bez- 
pi< „zeństwa, staje się postrachem spokojnych obywateli.

Zwróćmy się ' my ku murom więziennym,' jeżeli już do 
tego przyszło, że nasze serca za kratam i, że nasi dowódcy 
zamknięci. Może między tyloma w ięźniam i1 znajdą się nasi 
znajonr , a może nawet najbliżsi nasi? Dom urzędu powiato­
wego m ieść1! z przoau urząd i Domieszkanie ka. k. naczelnika, 
a w skrzydle od podwórza więzienie.]

W e m gle zaczerniło się cbś z daleka, a zbliżając się do uizę- 
łowego domu zwiększało się i nabierało kształtu. B yły  10 sanie 
włościańskie, n iekute, na których siedział owinięty w buike 
m ężczyzna, dwóch żołnierzy z karabinami i popędzając] koniki 
woźnica. K oniki zatrzym ały się przed gankiem, trzech podróż­
nych wysiadło, pęzostały właściciel zaprzęgu, włościanin pobliz- 
kiej w s i , zarzuciwszy komom trocnę siana chodził na oiroło, 
sanek 1 zabijał ręce aby się rczegrzać. Przechadzając się głęboko 
U stanawiał się nad tem , gdzieby tu najtaniej można wypić 
kieliszek gorzałk' i za co to właściwie tych Polaków żołnierze 
łapią i  zamykają. To prawda, m ówił sam do siebie, że onj 
się buntują, przynajmniej tak nas uczył urzędnik, ale co to kogo  
obchodzi? Nikogo to ani świerzbi, ani b o li, że tam jaki po­
wstaniec ;ve dworze się naje, napije 1 pojedzie dalej. No 
w czterdziestym ósrnym roku to już było co innego, wtenczas 
Polacy m ioli broń w ręku, chcieli, wieszać urzędników, ale teraz 
choćby ich było ze dwudziestu, a przyjdzie jaki choć naj­
m niejszy komisarz, to om albo uciekają i kryją się, albo siedzą 
spokojnie, jakby o bożym świecie nic nie wiedzieli. Jużci to 
pewna, że gdyby się buntowali, nie siedzieliby tak spokojnie

IV i e Ł> Ił i aie daliby się tak zamykać do Kozy jak karany A  może 
<1 urzędnicy nie ch cą , aby powstańcy parów objadali, bo nie 
zostało by nic dla n ich ,1 gdy przyjadą na komisyę do' dwora. 
Już to .rtem coś być musi, to tylko bieda, że człowiek tego  
zdrowym chłopskim  rozumem nie pojmie. Tak rozm yślał w ło­
ścianin i chodził w koło swego zaprzęgu, a mgła ubierała 
k onie , sanki i jego w białe szronu szpileczki. Pobielała mu 
na głowie barania czapa, obmarzły wąsy, w łosy , a nawet po­
wieki ; jp.k istna zima w yglądał poczciwiec. ......... .

Tymczasem żołnierze zaprowadzili powstańca do naczel­
nika. Przeszukali wszystkie kieszenie, obrąbki i. czapkę, jednam  
słowem nie było tajem nicy którą by nie odkryli, ani świstka 
rneprzeczj tanego r.ie zostawili. Po tei wstępnej ceremonii, 
żołnierze jeszcze odprowadzili do drzwi celi więziennej zchwy- 
tanego i odeszli- Za powstańcem drzwi się zam knęły, dwa razy 
słychać było obrócen‘a klucza w Jlnyrr zam ku, odbiły się po 
kuiyturzu kroki oddalającego się klucznika i cisza zaległa  
w około. Zamknięty Boiesław  obejrzał się po cel1’, w okienku 
u arzwi b łyszczałj oczy żołnierza na straży. W idać chciał 
się przypatrzyć swemu więźniowi, zamkniętemu w osobnej cel: 
Wzrok Bolesława zmusi* go do odstąpienia, i zam knięcia okienka. 
Odszedł i znowu wrócił do bezmyślnej przechadzki po pod 
drzwi po więziennym  korytarzu. W  celi sta ł piec zelazny, i do 
ponowy było podwyższenie z deszczek prawie na łokieć od po­
dłogi, po więzieniach nazywają pryczą, to łoże madejowe, sięga­
jące długością dwóch trzecich części pokoiku, na szerokości od ściany 
do ściany m ogło się zm ieścić pięć sienmków, których teraz było  
złożonych pod jedną ścianą trzy, a dwa pod diugą. 'Erkie było  
umeblowanie izdebki, do czego jeszcze chyba krzty w oknach 
doliczyć by można.

W ięzień w niem ein osłupieniu nie umiał sobie jeszcze 
zdać sprawy z tak nagłej przemiany losu. Z rana wolny się 
obudził, wyjechał dążąo do Lwowa, gdzie go oczekiwały dalsze 
postanowionia, teraz już jest na łasce urzędnika austryackiego, 
uchodzącego ogólnie za prześladowcę Poraków. Chciał uspokoić 
wzburzone m yśli i zaczął dużemi krokami mierzyć izbę. Ale 
i to go m ęczyło i przypominało, ze jest w niewoli. Tylko trzy  
kroki m iał w oln e, dalej już b ył piec na drodze. W yskoczył 
na podwyższenie i zbliżył się do okna, ale kraty, brudne szyby 
i  kosz za okimm zasłaniały świat przed oczyma- Rzucił się 
więc na łóżJto i burką zakrył głowę, jak dziecię zbudzone ze 
snu, gdy chce się puzbyć widoku nocnych cien i, co je prze­
strasza.

Dnia następnego wieczorem ten sam więzień siedział, blady, 
zmęczony m yślam i, ale spokojny, na krześle przed tapczanem. 
Przed nim stała taca] ze wszystkim i przyborami do herbaty. 
Czajnik gorący i szklanka napełniona cukrem z srebrną ryżeczką, 
kilka bułeczek i garnuszek ze śm ietanką. Na deszczce paliła  
się w świeczniku świeca milowa, pod ścianą przykryty był sien­
nik białą pościelą i czerwoną kołdrą, na której poduszka duża 
leżała. Nawet i pod względem duchowym nie zapomniano o 
więźniu, m iał już kiążki i gazety.

N ie można wątpić że te dogodności i wygody zawdzięczał 
drobnej dłoni koDiecej, ale od kogo by to być m ogło, w obcem  
n itznajorem  m ieście? N ie to nie jest obce m iasto. Na pol­
skiej ziemi cierpienie za spraw ę narodową znajdzie "udźwięk 
w gorących sercach wszędzie, od końca do końca. Powstaniec
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m yślą przedarł się przez mury i błogosław ił w duchu niezna­
nych , troskliwych o jego wygody.
' W  tej cowili drzwi się otworzyły jj na progu stanął klucznik

—  Proszę pana do protokołu.*
Bolesław  w milczeniu w stał i w szecł przez uługi prze­

chodząc kurytarz do °ali urzędu powiatowego. Gdy wszedł, 
*astał w sali n a c z e ln ik a ,  pisarza jakiegoś starego kapitans.

 Dobry wieczór, rzesł spokojnie, ale na jeg« powitanie
nikt nie odpow iedział Naczelnik usiadł wziął kartę legitym a­
cyjną do ręki i czytał: Liberat N iebylski, czy tak się pan
nazywasz ?

—  N ie rzekł Bolesław , strącił na ziem ię z krzesła plik papit- 
rów i usiadł Naczelnik się skrzywił, ale nic nie powiedział, pod 
piecem stojący stary kapitan auswyacki mruknął pod nosem.

—  Ja nie wiem dla czego ci powstańcy nie idą uk mo­
skali, tylko dają sie więzić?

—  Ja nie wiem, odezwał się powstaniec, dla czego ci Au- 
stryaey zamykają nas po więzieniach, gdy ich wcale nie zacze­
p iam y, ani n ie ,podnosimy przeciw nim  oręża?

Naczolnik udając, że wcaie tego nie słyszał, co się kapi­
tanowi austryackiemu dostało, pytał dalej biorąc inną kartkę 
ze stołu:
! —  Co to jest?

— Nominacya na oficera.
—  W ięc pan się nazywasz Bolesław ?
—  Tak.
—  Czy to od rządu narodowego pan dostałeś?
—  Dostałem  od W róblewskiego wojewody grodzińskiego.
—  Kto panu wręczył?
—  Major Emiuowicz.
—  Gdzie on teraz zostaje ?
— W niebie -— gdyż poległ w bitwie przeciw Moskwie 

dnia 6 stycznia pod Uścimowem.
Naczelni’: po każdej odpowiedzi powtarza! po niemiecku 

i  dyktował pisarzowi.
Teraz wziął do ręki mną kartkę i  znów zapytał.
— Co to jest, ta kartka?
—  To mój urlop.
—  Gdzieś go pan dostał ?

■3 -fI- —  w  obozie. rL,'T16
— Kiedy ?
—  Tam jest napisano.
—  Gdzie stał /wtenczas oddział?
N a to pytanie uśmiechnął się powstaniec: Jeżeli Koniecznie 

Jla formalności chcećie wiedzieć gdziem  obóz opuścił, to mo­
żecie napisać, p0d Wiedniem N asze oddziały bowiem nigdy
nad Jwa dni na miejscu nie odpoczywają, lecz nieustannie są
t ruchu. Ja oddział opuściłem pod Chełmem. °v

Jeszcze raz biorąc kartę legitym acyjną do ręki zapytał
urzędnik: Gdzieś ją  pan dostał i od kogo ?

—  Dostałem  ją w obozie od majora Etminowicza.
—  A to co za kartki? indagował dalej.
—  To są blankiety dla oddziału Zamojskiego. B y ły  to 

czyste karty do pisania, zaopatrzone pieczęcią narodową z na­
pisem : pierwszy odazia! strzelców, powiat zamojski.

—  Kto to dał panu ?
Major Etminowicz, kazał mi to przewieść do majora 

Fagminy, ale ja  go nie /znalazłem i daremnie za mm goniąc po

województwie lubebhlem, musiałem te papiery przy sobie za­
trzymać.

— A co to — kwity jakieś ?
— Tych kartek nigay nie czytałem, myśląc że to pie­

niądze Dostałem je tak zwinięte, jak przy rewizyi mi ode­
brano, cd majora Etminowicza. Wziąwszy zwitek za pieniądze 
schowałem do kieszeni rie rozwijałem, gdyż dotychczas pie­
niędzy nie potrzebowałem.

jrzęduik pilnie wpatrywał się w niewyraźnie pisaną 
kartkę i czytał: Kwiu na konia, z siodłem, y-y-y, nieczytelne 
psmo, y-y.. y, może pan to odczytasz rzekł dając pisarzowi. 
Pisarz czyta : kwit na konia z siodłem, . . .  a dalej przeczytać 
truano, tylko jeszcze jedno słowo, ot tu napisane rewolwer; a 
ostatni wiers*. które okazicielowi tej kartki zwrócić się obowią­
zuję. A oodpis także nieczytelny.

- Kto to podpisany, pytał powstańca urzędnik ?
Bolesław po kartkę wyciągnął rękę, ale naczelniK bojąc 

się z rąk joj wydać, cofnął rękę i nie dał. Tu nastąpiła 
śmieszna scera. Urzędnik chciał mieć nazwisko przeczytane 
a kartkę nie chciał poKazać, wreszcie, da! kwitek Bolesławowi, 
który go w tej chwili w usta włożył i połknął. Nie myślicie 
aby na tej kartce coś tak baruzo było ważnego zresztą pan 
przeczytałeś, był kwit na koma, rewolwer i siadła u pana 
Runickiegc w Obełgowis, mówił powstaniec.

Naczelnik wścieka1 się ze złości, ja pana Każę okne w 
kajdany, oddau do wojska, zamknę do fortecy.

— £j niech par robi co się panu podoba, ja pana nie 
prosiłem o kartki}.

Wyfnkawszy się złagodniał naczeinik i dalej przerzucając 
jeszcze ostrogi i brudną trójkolorową kokardę, dokończył proto­
kołu. Bolesława odprowadził dozorca więzienia do samotnej celi.

Już tydzień siedział Bolesław w więzieniu, a jeszcze nie 
udało mu się zawiązać z miastem stosunków. Karnego trzy­
mano go w więzieniu pomimo, iż o ścianę tylko słyszał huczne 
śpiewy obozowe ł  czego wnosił i słusznie., że tam być musi 
dużo powstańców razem zamkniętych. Czytał, chodził i myślał 
nad swoją dolą, a nic pewnego nie mógł się dowibdzieć o 
swoim losie. A le samotność widoeznie źle działała na niego 
zdawało mu się, że pleśń mu na muzgu usiada Rozmawiał 
nie raz z żołnierzami na straży przez okienko n arzwi. Jeden 
go słuchał, drugi ofuknął.' Wreszcie spotkał powstańca zare- 
krutowanego. Z nim dużo mówił, przez niego dostał papieru 
na list, pióro i atrament Gdy przyszła kolej w nocy na owego 
żołnierza zapukał dc Bolesława oczekującego niecieipuwie jego 
przybycia. Bolesław zbliżył się do okna

— Jest wszystko, siadaj i pisz. Nim zejdę z warty 
musisz mi pan dać list gotowy. Powstaniec podziękował ści- 
śmen.mn ręki. Wziął pióro, z radością patrzałjna papier. Usiadł 
przy tapczanie > pisał list do Tyna. Przed nim gorzała świeca, 
w koło cicho w całym gmacnu, tyiko żołnierz cboazi po kory­
tarzu. A on pisał długo, dużo, przepraszał, a słowa mu ciężko 
po piórze spływały. Wkładał w me ciężkie myśli, co jak ka­
mienie na sercu mu leżały. Aż skończył, odczytał i westennął 
Z westchnieniem lżej mu się zrob lo, myśli jaśniały, marzył 
o woiności, która mu w myśli malowała się postacią jasno­
włosej parienki. Po dwóeh godzinavh zmieniono wartę żołnierz 
powstaniec, odchodził z listem i błogosławieństwem zamknięć 
tego kolegi. (C. d. n.)
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Po^ląó na Iilntorye robotników w ostatnie^
czasach.

, ' ir tn t -
(Ciąg dalszy). __

W owym.. czasie nigazie indziej nie mogl jej szukać, 
cny ba u swych współbraci w S t o w a r z y s z e n i u  To też 
skoro tylko przewinęło pierwsze wrażenie ki wawej uralki czerw-, 
cowoj robotnicy francuscy. zaczęli się wiązać w  stowarzysze­
nia. Bobotnicy angielscy zaczynali od stowarzy3zer wzajemnej 
pomocy i pow ału iochodzili do stowarzyszeń produkcyjnych, 
przeciwnie robotnicy francuscy zaczynali zaraz od ostatnich, to 
je s t  prouuiccyjuycłp w  których robotnik występuje oraz, jako 
w łaściciel warsztatu, jaao przedsiębiorca I tak robotnicy zajęci 
wyrobem fortepianów złożyli między sobą szczupły kapitalik o- 
kolo 300  franków i  z tą m ałą sumką zaczęli na własną rękę 
wyrób fortepianów. Z początku szła rzecz opornie, później jednak 
dobry m ieli zarobek. Podobne stowarzyszenie założyli blacha­
rze , potem stolarze i '•obotn.cy mnych rzem iosł. W  samym  
P a rz iii powstało około 100 tego rodzaju stowarzyszeń, ich istnie­
nie nie trwaiu jednak długo. Przyczyny tego nie należy szu­
kać w mepraktyczności lub złem urządzeniu tych stowarzyszeń, 
przyczyną są różne przeszkody i utrudnienia, które robiono ro­
botnikom ze strony rządzącego m ieszczaństwo. Dopóki jednak 
istn iała  rzeczpospolita było jeszcze jako tako. ^ ied y  jeanak N a­
poleon zrobił zamach stanu i  ogłosił się cesarzem , stan -zeczy  
całkiem  się zm ienił. Nowy cesarz podejrzywając wszędzie 
spiski i sprzysiężema, które godzą na jego tron i życie poroz- 
wiązywał prawie wszystkie stowarzyszenia, zaledw.e kilka zdołało 
się ochroaić od ogólnego łosu. Odtąd więc i  tę broń wydarte 
robotnikom, została im tylko jedna i jedyna broń, które, z ta­
kim  SKutkiem używali robotnicy angielscy, to jest z m o w a .  
A le i tu niem iała tego znaczenia jak w Anglii. K iedy w ca­
lem  angielskiero państwie rozszerzone było między robotnikami 
stowarzyszenie, które miało na celu wspieranie rob.ących zmo­
wę, we Francy i  stowarzyszania były wzbronione. To też zm ó­
wi nie m ogły m ieć i nie m iały tej doniosłości, a przeusiębior- 
c.a francuski przeczekawszy kilka tygodni a na teraz tylko kilka 
dni, głodem  zm uszał robotników io  ro/poezęcm pracy pod da- 
wnemi a nieraz pod gorszem i warunkami. Wprawdzb cesarz 
Napoleon upiększał P aryż, budował wspaniałe gm acny i  tym  
sposobem dawał zajęcie i zarobek ‘joraz liczniejszej klasie ro­
botników, ale były to tylko chwilowe środki, łagodziły ''stnie ■ 
jaro złe, nit, usuwały je jednak. Położeniu robotników nie się 
nie polepszało, a aawna nienawiść do tych, którzy wyzyskują 
ich pracę, wcale nie ustawaia. Stan ten trw ał ai po ołr 1863. 
Dopicie w tym  czasie rozpoczyna się znów żywsza agitaeya, 
agitacya ta występuje jeszcze wyraźniej między niemieckimi 
robotnikam. Zanim pójdziemy dalej, pomówimy słów  parę o 
historyi lat poprzednich.

Zajęcia jakie dawano robotnikom pracującym w praco­
wniach narodowych dowodzą najlepiej, że nic chodziło tu o zatrzy­
m anie tych pracowni aa dłużej, ale o to by mieć przeciwnych prze­
ciw Blankowi i  jego stronnictwu, by w lanej chwili wszyst­
kich robotników pracujących w narodowych pracowniach użyć 
w swych w łasnych celach. Ale zła wiara, z jaka założono owe 
pracownie narodowe wnet się zem ściła lic z b a  wstępujących 
robotników coraz się zwiększała i  wnet doszło do bczb] 150  
tysięcy. Ogromne sumy pieniądz' wyrzucano na opłacenie tej

arm u robotniczej, która właściwie nie, ałbo prawie n ic nk,na­
biła, n iem ożna było bowiem nastarczyć wszystkin roboty, t a ł  
więc każdy pojedynczy pracował tylko dwa dni w tygodn iu ; 
nakouiec zaś i  ów skryty cel dla którego mieszczańska większość 
rządu tymczasowego zapraw adziła pracownie nie - został osią­
gnięty a robotnicy namżący do pracowni i pobierający płacę o i  
rządu nie cheAl' występować przeciw Blankowi i jego stronnie 
twu, owszem ciągle jeszcze spodziewali się, że przy jego pomo­
cy oędą m ogli stałe los swój popiawić. Mimo zmarnowswit* 
kilkudziesięciu milionów, rzeczy stały jak dawniej, ba nawet je sz « v  
gorzej, bo trzeba było znieść pracownie, niszczące finanse pań­
stwa a takie zniesienie groziło nową walką,

Kiedy wreszcie spełniło się, co już od dawna prze widy w 
i przepowiadano, kiedy ta sama- większość rządu tymczasowego, 
która uchwaliła zaprowadzenie pracowni w czerwcu 1868 tako­
we zniosła , robotnicy pozbawieni zarobnu i utrzymania rzuoib 
się do broni. —  W ielkie kilkupiątrowe z wyiwanego bruku, 
ustawione barykauy stanęły na ulicach m iasta, burźuazya p« 
w ołała pod broń gwardyę narodową, ściągnęła wojsko z oko 
licznych m iast, a dyktaturę oddała jenerałowi Kawaniak Roz­
począł się krwawy straszny bój. Trzy dni wałczono z zaw zię­
tością, w końcu wojsko zdobyło wszystkie barykady. Burźuazya 
zwyciężyła, robotnicy zostali p o b ic i, wszelkie iuh życzenia i 
źadania, wszelkie p lany i projskta 3 łanka i komisyi robotnicze? 
ruzw iały się  jak m gła poranna. Robotnicy nic nie zyskali 
chyba kilka tysięcy zaoitych i ranionych współbraci.

Pomocy, której miało im  udzielić Państwo nie otrzymali, 
gdzież więc m ieli szukać tej pomocy, której tak potrzebowali, 
dokąd mieli sie udać?

Przegląd stowarzyszeń rękodz'ehiczych.

P ie rw sze  w a ln e  zgrom adzen ie  T o w a rzy s tw a  postępowego 
d r u k a r z y  lw ow skich  odbyło się dnia 21. 'istopada b. r. w małe 
sali ratuszowej. Z porządku dziennego odczytano najpierw reskrypt 
c. k. władzy, zezwalający na ukonstytuowani się Towarzystw* po­
stępowego w myśl statutu, —  poczem nastąpiły wybory. Przewo­
dniczącym obrany p. Ferdinandi Ferdynand: zastępcą przewoau. p. 
Niedopad Jan ; członkami Zarządu: pp. Ifotylewski Aleks., Seniufc 
Józef, SzmajKowski Leon, Todsciundler Albin i ZubAewicz Leon. 
Towarzystwo postępowe drukarzy ma na celu podniesienie moral­
nego i materyalnego dobrobytu członków swoich, —  do osiągnięcia 
czego służyć mają nr-stępi jące środki .

a) Urządzania popularnych wykładów naukowych;
b) udzielanie wyjaśnień w sprawach fachowych i towarzyskich;
c) użytkowanie dzienników i  dzieł fachowych, oraz biblioteki 

powstałej bądźto, z zahupna bądź z darowizn Towarzystwu zro­
bionych ;

d) kształcenie się członków w przedmiotach, przez Towarzy­
stwo obranych;

( wspieranie członków radą i pomocą w szczególnych wy­
padkach.

Życzymy powodzenia powstającemu towarzystwu.
R ęk o d zie ln ic y  lw ow skich  w arszta  )ów kolei K a ro la  L u d ­

w ik a  odbyli w Niedzielę walne zgromadzenie pod prznwodnktwem 
p. Kowalskiego i uohwaUli jednogłośnie zawiązanie Towarzystwa
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» ataiej pomocy, inająoego na celo wspieranie inwalidów, ćnorycn, 
wdów i sierót, tudzież dawarie zaliczek.
o - f  •.*. , •"w r>r«y K  ( * bVCJ*'M v  W\łr>v i.

W  N ie d z ie lę  d . 2 1 . L istopada , w Stowarzyszenia czeifflzi 
rzemieślniczej pod nazwą „Gwiazda" odbył się wieczorek myzykal- 
uo - deklamacyjny.

Na zakończenie przy oświetleniu bengalskiem przedstawiono 
®br«z z żywych osób przedstawiający „Uni ę" czyli: „ W i e c z n y  
Cl ub",  ułożony przez p. S. B.

Szczególniej podobała się licznej publiczności gia na cytrze 
fi. Halirza i gra aa fortepianie panny E. St, Także ural czynny 
udział znany z żyezbwosci dla Gwiazdy p. Józef Kobn.

O dezw a do rękodzie ln ików  t  fa b ry ka n tó w  w  K ra ko w ie  
» O a lic y i z a m ie s z k a ły c h . ..................

Na posiedzeniu Postępu imodzielników i przemysłowców 
w Krakowie w dniu ogo Sierpnia b. r. zapadła jednogłośnie u- 
chwała, aby w r. 1870  urządzić w mioście naszem W y s t a w ę  
wyraDÓw ręKodzielniezycb i fabrycznych w Kri nowie i Galicji 
wyrobionych.

Skutkiem tego wydelegowano komissyę z Panów: Baryana,
kraśnickiego, Bańkowskiego Jana, Ghnrarskiego, Henisza Kaźrn. 
Matnsińskiego, Welczowskiego, Szpenglera i Ztiębowskiogo się skła­
dającej, której przeprowadzenie tej Czynność* polecono.

Komusya uzystawezy pozwolenia od wysokich 'V ladz, zawia­
damia o tem wszystkich rękodziełu'1 i iw i fabrykantów w Galicy 

i  Krakowie zamieszkałych, a zaprasz tjąc do licznego współudziału 
ma tę njepłonną nadzieję, że wystawa ta, chocihż pierwsza tego 
rodzaju w Kraków e, wszystkie jednakże siiy pracy w jedno ogniwo 
zespolić potrą* ; bo itaranioL. nuszćm być winne pokazać to, co 
wykonać możemy i umiemy.

Odzywając się do "Was, brama rękodzielnicy i fabrykanci 
równocześnie liczymy na W as! a widząc że każda Wystawa niotylko 
wystawcom ale i krajowi przynosi korzyść, z ten  większa otuchą 
do niej przystępujemy.

Celem bliższego rozpatrzenia się zamieszczamy następujący 
Program wystawy wyrobów rękodzielniczych w Krakowie i Galicy i 
wyrobionych.

1. K imitet wydelegowany przez stowarzyszenie Postępu ręko­
dzielników i przemysłowców w Krakowie obwieszcza niniejszem, io 
wygtawa wszelkich wyrobów rękodzielniczych i fabiycznych w Kra­
kowie i Galicyi wyrobionych uchwałą walnego zgromadzenia zarzą- 
daoaa, otwartą zostanie w Krakowie w końcu Maja lub w początku 
Czerwca 1870 w lokalu stowarzyszenia lub w miarę wymogów 
nagromadzonych przedmiotów, lokal odpowiedni urządzony zostanie. 
Daien otwarcia później się oglobi.

2. O sądzeni) i zarząd wystawy powierzyło stowarzyszenie 
osobnemu komitetowi wystawowemu.

’■ ^omi*et ten w miarę petrzeoy zostanie wzmocniony człon­
kami przez stowarzyszenie wyznaczonymi.

ł. Wystawa Ł  będzie targową i ma trwać dni piętnaście.
Tylko przedmioty w Krakowie i Galicyi wyrobione przyjęte 

będą na Wystawę.
b. Wystawca obok swego imienia i ceuy, może także umieścić

1 nazwisko robotnika, który przy okazie pracował. Wyroby
*a obrębu Krakowa przybywające, winny mieć poświadczenie 

gminy o autentyczności swojej.
•* Wystawcy wyrobów za najlepsze uznanych, otrzymają 

n-edale lub listy pochwalne.

J. Sprzedam podczas wystawy wyroby pozostają w miejscu 
aż do ukończoma wystawy.

3 , Sprzedaż uskutecznia albo sam wystawca, albo . po wierze 
takową komwyi wystawowej. Od c«ny kupua : strąci się jeden 
procent na rzecz funduszu wystawow ego,

10. onTważ od ilości wystawionych przedmiotów zależeć 
będzie urządzenie miejsca wystawy, zapowiedź zatem winna być 
uskutecznioną najdalej do d. ostatniego Kwietnia. Machiny zaś 
powozy, wozy i t  j  J ,  15 K w iotnia.............................  f ..

1 I l i  Komitet poczyni k ro k i,' aby ceny kolei źolaznoj tak dla 
wystawców jako i przedmiotów zniżone zostały

W  Cel!?-m Pokrycia kosztów wystawcy opłacają następnjąoe
taksy ;

Od przedmiotów stojących pod golem niebom 5 0  kr. od sążnia 
kwadratowego.

Od przedmiotów stojących pod dachom 2 złr od sążnia.
Od przedmiotów wymagających pieczy i starania, a nie dają­

cych się do powyższych kategoryi policzyć jeden procent od war­
tości.

13. Wszoik'e przesyłki uskutecznia wystawca na swój koszt, 
gwaranoyą przyjmuje dopiero komitet po odbiorze przedmiotu.

14. Wstęp ua W ystawę od osoby 10 kr. Wystawcy mają 
wstęp w o l n y , -"uloiiw- oh t;i. Urn

15. Wystawa będzie otwartą od godziny 9 rano do 7mej 
wieczór codziennie.

W imienia Komissyi wystawowej. Przewodniczący Fr, Szpen- 
gier —  Sokretarz Bruśniaki.

W  p r z e m y ś la  zawiązało się stowarzyszenie Przemyskiej 
powiatowej kasy zaliczkowej samodzielnych rzemieślników i towa­
rzyszy rzemieślniczych. Już podano statuta do rządu do potwier­
dzenia, które zapewne rychło nadejdzie. Bliższą wiadomość poduny 
w następnym numerze.

N a jn o w sze  odkryeia i w yn a la zki.

T apety, Fabrykant tapot W. Franke w Tłrezdnie wynalazł 
tapety, dające się bez najmniejszego uszkodzenia mydłem i wodą 
obmywać.

Plamy świerzego atramentu, oleju, tlustości dają się zmyć 
zupełnie nie zostawiając żadnego po sobie śladu. Przy tem różnią 
się te tapety, olejnemi także zwane, od innych tem, że się inten- 
zywniejszemi barwami i większym połyskiem wyszczególniają.

(D. Ind. Ztg.) 
en ^ m y i  e i doa .(H< '

Kronika miejscowa ; zagraniczna.
4 V y p a ilf t3 s  3 ia  f t S le r ,  Dnia 2G listopada zgniotła lo­

komotywa Franciszka Makowskiego ślusarza z pracowni .Karola 
Ludwika. Biodak zajęty był przyrządzaniem wozów, gdy lokomo­
tywa ruszyła, przez niouwagę w ruch wprawiona. Makowski na 
miejscu ducha wyzionął, Slusznom oburzeniem pr/.ejmujo każdego to 
zdarzonio, zwłaszcza, że wypadki takie ua kolei już nie raz się 
zdarzały, a były przyczyną niedostatecznego nadzoru i lekkomyśl­
ności ze strony dyrekcyi kolei, złożonej z samych niomców. Oto 
nowa smutna próba niemieckiego gospodarstwa. $w. pamięci Fr. 
M akowski był bardzo poczewym czlowiokism i należał do stowa- 
rzyszonia Gwiazdy.

W y « l& w i» i© 4 « M  E lr ó w k S .  Przypominamy naszym czytel­
nikom bardzo poźytoczuą i bardzo tanią biblioteczkę „Mrówki,"
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której pierwsza potowa za rok biożący zrożona z LO tomikow już 
wyszła, a s drugiej połowy syszły z łruku. , Kanarki" powieść 
Woioaego Skiby i „Mindowe"' poemat Słowackiego.' Cała serya 
kosztuje w miejscu 3  złr. 6 0  ct, pół seryi 1 złr. 30. Z przesyłką 
cała 4  a pół smyi 2  złr. w. a. Polecamy wydawnictwo „Mrówki4 
każdemu, kto za tanie pieniądze chce nabyć znaczniejszą i doborowa 
biblioteczkę.

B r z e ź a n y  d n ia  26 . lis topada .
A .  Ł .  D op isek  lo a r t y k u ł u . S ta n  p r z e m y s łu  krajow ego  

^Rękodzielnik Nr. 22 .) Skreślając tusze stosunki przemysłowe, 
nie można przemilczać o licznie ;yj (cych pomiędzy nami izraeli­
tach, którzy głównie przemysłem i handlem się zajmują i którzy 
połowę ludności uaszych miast stanowią.

Między Żydam.. upowszechnione i wydoskonalone są spółki 
w takim stopniu, jakim zaledwie najcyw.lizowańsze kraje poszczycić 
się mogą; dlatego niepotrzebujewy daleko jechać, ażeby się na­
ocznie o korzyściami spółek przekonać. Można powiedzieć, że u 
Żydów naszych żaune przedsiębiorstwo, wielkie czy małe, nie obej­
dzie się bez spółki licznych członków. focząw0zy ud kupna lub 
dzierżawy dóbr, lasów, młynów, stawów, gorzelni, browarów, ceł, 
m y t ; a skończywszy na spekulaoyach dostawy siana, słomy, żywności, 
na furmankach, budowlam. i t. p. wszystko prowadzi się przez spółki. 
Przedsiębiorca główny pospolicie bardzo ihętnie przyjmuje zgła­
szających się spóloików do trzeciej, czwartej, dziesiątej a nawet 
dwudziestej, części, ponieważ tym sposobem i sam łatwiej może 
brać udział równocześnie w innych przedsiębiorstwach, i nie naraża 
całego swegu mienia przy jadnem przedsiębiorstwie. Przyleci, po­
nieważ kaźden interes wymaga osobno do tego uzdolnionych i wpra­
wionych ludzi, łatwiej zuajdzie się odpowiedniego kierownika, gdzie 
jest wybór między wieloma.

Stąd to się objaśnia, dlaczego Żydzi wszystl o mają w swojom 
ręku; dlaczego konturować z nimi niepodobna; ilaczego wszędzie 
korzystniejsze stawia warunki, a mimo to pospolicie dobrze na 
wszystkien wycnodzą.

Od Żydów więc, naszych najbliższych współziomków, bardzo 
wieie w tej mibrze nauczyc się możemy, a jestem nawet tego 
zdania, że wchodzić z nimi w spółki, nie jest tak niebezpieczną 
■zeczą, jak sobie wystawiamy. Rzecz bowiem wielce zastanowienia 

godna, że ciż sami Żydzi, których chciwość znana, i których po­
spolicie szachrajami zowiemy, w spółkach najrzetelniej się rozra- 
chowuji., i rzadkie są spory z powodu spółki. Pochodzi to ztąd, 
ze człowieka, którenby się nierzetelnym pokazał, nieprzyjętoDy 
nigdy więcej do żadnej sp ó lk . Przytem jest to dowodem jak po­
tężnie spółki na umcralnienie wpływają! Znane mi są nawet spółki 
Ohrześcian z Żydami, a niezdarzyło mi się słyszeć na to utyskiwań 
Mniemam więc, że przypuszczanie Żydów do spółek chrześciańskich 
nie tylko nie jesf niebezpieczne, lecz nawet pożyteczne, bo ci nas 
właśnie najlepiej wyuczy o mogą, jak mają być spółki prowadzona.

Mniej znane sa Żydom stowarzyszenia. Istniejące w Brze- 
i mach Towarzystwo pożyczkowe nie przypuszcza do swego grona 
Żydów, którzy bardzo do tego wzdychają, a jednak zdobyó się na 
to nie mogą, żeby osobne Towarzystwo zawiązali. Towarzystwo 
brzeżańskie nieprzyjmuje z tej przyczyny Żydów, albowiem prze­
waża to zdanie, że Żydzi użyliby pożyczonych sobie pienięazy na 
mały procent aa to, ażeby pożyczać innym na lichwę. A ponie­
waż celem Towarzystwa jest zapobiegać lichwie, więc nie powinna 
lichwiarzom dawać pieniędzy. Z rozumowania tego wypływa, to 
jedynie, że trudniącym się lichwą wypożyczać nie należy; lecz nie 
każden Żyd trudni się lichwą. Tymczasem niewątpliwą jest rzeczą, 
że Towarzystwa nasze zaliczkowe przez przypuszczanie Żydów nie- 
znrernieby się wzmogły.

Kilkoletn.e istnienie Towarzystwa brzeżańskiego upowszechnia 
już cokoiwiek przekonanie o potrzebie akuratności i słowności, o 
potrzebie zbierania sobie zasobu własnego, a obrot tegoroczny wy­
nosi już teraz przeszło 8000 reńs., lecz obrót ten byłby z pe- 
w«oicią dwa lub nawet trzykroó większy, gdyby nie wyłączano Ży­
dów. Osobliwie więc dla Towarzystw początkujących, nie mogących

się JoD.rze rozwinąć, mniemałbym, że by łob v rzeczą pożyteczną 
przypuszczać uczciwych przemysłowców żydowskich, ponieważ T(>- 
wauystwo dopiero wtedy prosperować może, mianowicie porządną 
Adm" istracya utrzymać, kiedy obrot. jest znaczny.

Przegląd polityczny.
Z iem ie polskie. Oar wydał właśnie ukaz o poborze 

-o wojska, który m a być w ziemiach polskich przeprowadzony. 
N a tysiąc ludzi maja wziąść pięciu i pół. To jest 11 wypad­
nie la  dwa tysiące 8 jest jako zwyczajny pobór, a 3 jako za­
legle z dawniejszych Lat. Służba w wojsku moskiewskiem jest  
daleko uciążliwsza, aniżeli dawniej był? w Austry;, gdyż naj­
częściej, do domu wracają starcy, lub kaleki, z łam aaf ua ciele 
i na duchu. N ie dziw, że przeznaczeni do poboru ucieczką ra­
tują się przed tem nieszczęściem, co przewidując Moskale pil­
niej już te az obsadzają granicę pruską i austryacką niż zwy­
czajnie. W  carstwie m osk^wskiem  istnieje prawo o wykup uie 
od wojska, ale tylko ua to, aby się czynownicy zbogacili. II- 
mieją oni dobrze ciągnąć takich, którzy chcą z tego prawa 
korzystać, a aapełniwszy bezdenne swoje kieszenie, zawsze jesz­
cze do wojska zarokrutują liczbę z góry oznaczoną. Oprócz 
poboru przygotowują się także Moskale na wszelkie wypadki, 
jakie z dzisiejszych niepewnych czasów mogą wyniknąć. Zaj­
m ują się bardzo skrzętnie przygotowaniem i zebraniem zapa­
sów żywności dla wojska n? wypadek wojny.

Dawno oczekiwane zniesienie m iast do rzędu wsi, o czem  
wspom .raliśm y, już teraz zaczynają Moskale przeprowadzać prak­
tyczni). Chcą zniszczyć mieszczaństwo, aby pozbawić lud Lnte- 
ligeneyi, ale im się to na mc nie przyda, gdyż włościanie ró­
wnie nienawidzą ich jak mieszczanie.

Dążąc wszelkiem i sposobami do zmoskwice nia i zniszcze­
nia Polaków zwrócił rząd carski swojn uwagę na żydów," alt 
om z przestrachem i wzgardą odpychają od siebie laskę m o­
skiewską i nie chcą działać przeciw narodowi z którym się zżyli 
od lat tysiąc? na jednej ziemi A  to wielkie cieipiąoe miastc 
nasze, W arszawę, serce narodu, chcieliby znieść i zam ienić 
w miasto prowincyonalne, naszę stolicę; więc postanowili wieie 
urzędów i  zakładów od nowego roku przenieść do Petersburg?.

Cennik Izby b. nfli. 1 prz< we Lwowie
dnia a. grudni; L86q

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k 
- „ lwow. ozem. po 200 złr. w. a. »r.
„ „ banko hypot. gal. po 2( sir. 40”/o
„ , papier, czerlań ikiej po 200 złr. w, a.
„ Ranku krajowego

i inszy zastaw tow. k r e d y t ,  gal.5 ’ „ \
I i* » » » i. 4 /0 .
1 „ „ bankr hyDot g<.uc. .
(Galie Zakładu.kredytów włościam 

Obligi indeimizacyjne gai i .
„ „ WX. Krakowskiego

Księstwa LJrowiń.
„ pożyczki głodowej z r. 136J 
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Umisoyi .
» » » » » 1J. „ . .
_ „ 1 irowoko czerń. 1- * . .

-  ł l■» » .» u - i  • •
Ookat holenderski...................................
Dukat ce <;,.ski . . .
NapoleonTor ..............................  . .
Pó.imperyał rosj-jiH . . . . . . .
Kubel srebrny -ucyjsii . .

„ napie- owy ro»yjski.........................
Banknoty po U ie za 100 zł. polrkich
Talar gru ld r e b r n y ......................... ....
Prus Ci Mety kasowe .........................
Srebro .......................................................
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Pracą Żądają
złr. kr złr. kr
245 50 246 2 Z
196 75 197 75

— — 95 —
'- -- -—-
!--- - 75 --
88125 89 26
78 55 79 26
88 — 88 40
92 — 9ó —
.2 80 73 40
- — — —

— —
100 — 101 —
i — — — —
— — — ■—
--_ — -- —
5 78 5 85
5 82 5 8C
.. 94 10 4

10 5 10 2C
' 88 ,1 94
1 53 54

— — -- r
1 83 1 M

122150 124 25
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